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KRAKÓW. 
NOWINKI SALONOWE. 


DOKOŃCZENIE. 


Astenio zamilkł na chwilę — przy- 
niesiono herbatę— walet młodcy hrabi- 
ny przenikający myśli Pani, zaanonso- 
wał trwożliwie baronowę Lukrecyą— 
kazano ją przeprosić i żadaych wizyt 
nieprzyjmować — lekką kolscyą zamó- 
wiono na w pół dwunastey,— a po zui- 
knieniu waleta, Sylwia oddała znowu 
rączki swoje w depozyt kapitanowi i po 
niejakiey jeszcze chwili, nastąpił dalszy 
ciąg i dokończenie trzechdniowego rap- 
Pottu. — TO 

ASTENIO, Zaręczam Pani, 
synowe piękności niesą bez licznych za- 
let; poznałem kilka ślicznych dziewcząt 
a osobliwie jedna— ach! to bostwo, — 
oczy jak dwa turkusy.... 

SyLWIA. (zazd'ośnie) Jak ci się 
zdaje moja berżerka onegdaysza”.. 

ASTENIO, Usterzka takie inalupe, a 
tak pełne kolorów lica, — czarna, brew i 
krucze sploty spadające Z niechcenia na 
BONA szyjkę... 

SYŁW; (z gniewem poiwstając.) 
WPan... $e niemasz gustu, — czasem lada 
gąseczka,- Lecz LER mi co o reducie? 

ASTENIO. (całując z uniesieniem jey 
reke. Dobrze, — przy rstąpmy do Reduty. 
Ale Pani mi ją Dlużnierczo dziś wspo- 
mniațtas'.. — Skądże znowu reduta ma 
składać szary koniec? O! bardzo Panią 


"że kas- 


przepraszam , — dla nas jest to naycu- 
dnieysza rozrywka; a wreście że wy robi- 
cie kapryssy i w brew obyczajom wiel- 
kich stolic, wolicie poziewać w swych 
salonach, jak winieszawszy się w odmęt 
powszechnego Świata, skorzystać czasem 
słodki umizg od własnych mężów..— 
lub przynay mniey bydź świadkami ieh 
niewierności, dla usprawiedliwienia wła- 
sney: to niestanowi poniżenia tey ro- 
skoszney zabawy. — 

SyLwia. Wy zawsze umiecie wy- 
stawiać nasze korzyści wtem wszyst- 
kiein,co was bawi i dlatego P. Astenio 
gotów mi bez R2NTMON wyciąć po- 
chwit reduty. — 

ASTENIO. (wpada `w ton A, 
DĄ cóż to Pani sobie myslisz? Tigczę Pa- 
ni, że niemasz przyjaźnieyszego rodza- 
ju zabawy dla widoków płci żenskiey, 
iak Reduta, — Tam w odmęcie „różno 
farbnych figur— urocza piękność kryje 
wdzięki pod maskę— kształiną kibić o- 
słania troskliwie płaszczem zawieszonym 
tak z umysłu— aby tém pewnićy niepo- 
znana — mogła śledzić każdy krok i kaź— 
de słowo swego kochanka; — a z tąd 
wziąść miarę tćy wierności, kiorą jéy 
tak sumiennie tyle razy zaprzysiągł. — 
Jeż tryunfów—iłe niesnasków — a ile 
z tąd sposobności do nowych scen, wa— 
żne epoki w romansowym zawodzie Sta 
nowiących?— Gdzież, jeśli nie na Re- 
ducie, lepiey widzieć tę usilną wa'kę 
sztuki z naturą?—z naturą— co piewe- 
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dzieć dla czego — niewszystkich w ro- 
wny wdzięk przystroiła? — tu tedy sztu- 
cznie wykształcona postawa — wymu- 
szony ruch — i wyszukany stróy za- 
chwyca— a wyobraźnia Żywa, maluje 
w myśli do téy postaci nosek Heleny — 
oczy Hedwigi— a usta medycyskie; gdy 
tym czasóm ta maska tysiące zimarszcz— 
ków które przez pewną dozę lat wdzię- 
ki wydeptały, zakrywa która nas w 
tak słodkióm ułudzeniu trzymała?— O 
jakże okropne wyrzuty sumienie musi 
czynić tey istocie — która przez sztukę, 
tak się najgrawa z słabości naszey — i 
częstokroć zdradza chociaż na chwilę 
wierność tego, który rzeczywistcy pię— 
kności hołduje ? — Jleż razy dla po- 
wierzchownego stroiu nieuganiamy się 
wszyscy wgrzecznościach— nieodajemy 
naywiększych pochwał i hołdu zruyno— 
waney skromności — a ile kroć w zamian 
niewzgardzilisnmy Cnotą i wdziękami 
dla tego, że je skromna i nierażąca 
zmysły barwa okrywa? — Kobieta, im 
więcey zna rzemiosło inatrygi— im iest 
$miclszą— a przytćm chociaż trochę dow- 
cipną— iuż może bydź pewną pomyśl- 
nych skutków redutowćy wyprawy.— 


SyvrwIAa. (wpadając w ton flozow- 
ski) Po co, po conamto wszystko? — 
Rzućmy okiem na cały świat przyja- 
cielu, — niejestże on ciągłą redutą: w 
którey tak dokładnie zamaskowanych wi- 
dziemy— że ich ledwie w kilka a nawet 
i kilkanaście lat poznajem? — Patrz jak 
Sotofil, przybrał szlachetny charakter 
dobrar 2i ludzkości, — opiniją wziął 
za maskę — i tak niepoznany, — hoy- 
nie rozrzuca dary— niedając grosza ni- 
komu? — Jleż razy występek wdział mas- 
kę cnoty, — Żdziwiał pół świata niezło - 
mnością swey duszy—i gorliwością 0- 
bywatelską:— że ledwie w koncu— gdy 
już się z téy Reduty świata wybierał, — 
własne sumienie lub traf, — maskę mu 
zdięło? — Zgołą każdy jest w masce — 
a jeżeli sam niechce, to mu ją drudzy 
włożą.— Biedna iylko cnota — chociaż 


maską się brzydzi- rzadko bywa poznaną, 
a prawie nigdy podług swojey warto- 
ści mieszacowaną,— zwłaszcza od was, 
od was zepsuci mężczyzni. = 

ASTENIO. (przerywając ze śmie- 
chem.) Dla Boga, fi:lozofia! Comtesse, 
vous m assasinez!— Zaniłuy się Pani, 
pęknę od śmiechu!— 

SYLWIA. Więc jaż kobiecie niewol- 
no nic, jak tylko bydź waszóm cackiem, 
igraszką; nawet rozumu jey zabrania- 
cie tyrani! 

ASTENIO. Nie Sylwio, rozum wasz 
uwielbiamy, tylko w nas mądrość wasza 
mimowolny śmiech wzbudza. Kobić- 
ta filozofka, podobna jest do dziecięcia 
które bawiąc się moment z książką, już 
zaraz myśli że ją czyta; a wreście po= 
nieważ prawdziwą mądrość ludzka, jest 
to owa tak nazwana mądrość po szko- 
dzie; zostawmy ją więc exładnym pa- 
nienkom, wdowom i rozwódkóm, które 
czterdziesty piąty rok zaczęły, i zalo— 
tnikom co wsiodmy krzyżyk wstępują ; 
(tu całując zogniem obie dłońki hra- 
biny.) ale my... 

SYLWIA. (przerywając ) Wroćmy 
się do naszego przedmiotu. Wartałoż 
więc wrzeczy samey, Żeś się WPan 
znaydował na ostatniey reducie?— 

ASTENIO. Jak dlą mnie „— była wy- 
tworna, choć nieliczna, Bóstwa zamas- 
kowane, zjadły mi ze trzy funty kar- 
mólków, niektóre dla ulgi doskwierne— 
mu pragnieniu z tańca, wypiły kilka waz 
punczu; lecz zato cały Olimp był dla 
mnię z wylanem sercem, a jedna pię- 
kna tyrolka, uczyniła mi nawet tę przy- 
jemność że zdjęła maskę, — i uwolniła 
zanie od zazdroszczenia hrabiemu En- 
dymionowi, któremu zdawała $ię rzetel- 
niey sprzyjać. Zostawiłem go przy niey, 
właśnie zaczynającym poziewaći narze- 
kać na zbytnią temperaturę chłodu na sa- 
li; sam Zaś nieznalazłszy żądanych przy- 
jemności, ato wszystko powtarzam wa- 
szemu kaprysowi, waszey smieszności 
przypisać: bo gdybyście raz rzuciły się 
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do masek, wraz by Reduta przybrała 
dawną świetność i roskosz ; — porwa- 
łem jakieś stare sanki, i puściłem się 
na przedmieściowe baliki; lecz gdy pu- 
dełko unoszące mnie po cukrowym go- 
ścincu, spadło z sanic przed szarą ka- 
mienicą, — wszedłem więc na bal pod 
powołaniem Trzewiczka i zastałem z pięć- 
dziesiąt par w hrakowiaku, zdających się 
hassać w powietrzu, i dalibóg, że mnie 
aż chętka brała w mieszać się do tego 
koła, prawdziwie narodowego. — 

SYLWIA. Wierzay mi kapitanie, iż- 
bym sama niewytrzymała. Dlą czego 
teź z naszych salonów ten luby taniec 
wyruguwany ? Jest to prawdziwe bar- 
barzynstwo, tyranija dobrego tonu! — 

ASTENIO. Zabawiwszy godzinkę, — 
pozabierawszy znajomości z celującemi 
boóstwami, których królową Justysia two- 
ja hrabino nazwać się mogła; obsypaw- 
szy ja pochwałami i cał..... 


SYLWIA. (nagle z zazdrością.) Co! 
tol., co!... 
‘ASTENIO. ( poprawiając się) J cał... 


całym funtem karmelków obdarzy wszy; 
ruszyłem na bal przedmieyski pod Mo- 
giłę. Tu dziarski Polonez przeszło sto 
par jednoczył wesołością.— Spiewano... 
rozumie się że kantorowie byli pod do- 
brą datą, piosnkę staropolską o kontu- 
szu, — wszystkie twarze rumiane, uśmie- 
chające się — słowem powiedziałabyś 
Pani, iż to był rzetelny obraz ludzi bez 
ženy i pretensyi;— a przyznam Pani, 
Żem tu znalazł oprócz twarzyczek bar- 
dzo przyjemnych, wyborny puncz, i cia- 
stą,— kawał kapłona zjadłem na powie- 
trzu į połknąłem szklankę nieladaja- 
kiego węgrzyna.— Ztamtąd odprawiłem 
szlichtadę już koło 2giey z północy na 
bal Kleparzowy i wpadłszy nagle do 
sali, W arassowany zostałem w sam śro- 
dek szalonego mazura, w odmęt praw- 
dziwego chaosu, i musiałem pomimo- 
woli z jaką$, na honor Sylwio! śliczną 
małą figurką, Niepytam się co za je- 
dną,— dwarazy W koło obrocić. Tan- 


czono bez ładu, bez figur, a jeśli jakie 
były, to odwiecznego obrzędu; — lecz 
tak hyżo, tak szparko,tak z ręcznie uwija- 
no się wiłumie i przytym śpiewano, 
tupano, pokrzykiwano, iż tu znów mnie— 
małabyś hrabino, Że patrzysz na wybór 
ludzi, którzy nigdy o smutku i posę- 
pności niesłyszeli;— których jeśli głowa 
zaboli, to chyba z przewzięcia miary roz— 
weselających nektarów. A co za dziew 
częta świeże!— co za rumieńce!.. croyez 
mol!. Że to nic równego, nic rownego! 
Notabene wasze subretki, Sylwio, po- 
wszechnie tu prym trzymają i pewną 
prawodawczą powagę.- Justysia miała tu 
także mnóstwo adoratorów... 

SYLWIA. (zrywa się z otwartym 
gnićwem) Domyślam się już reszty.... 
(dzwoni) Panno Stroykowska! siabo mi... 
wodki kolonskiey...— żegnam W Pana — 
Zatydzień ledwie będę mogła przyjąć 
wizytę Jego... i to nieręczę...... Justysia 
znim po balach przedmieściowych jeźż- 
dziła! — Patrz moja Stroykosiu! jak mnie 
ten tyran zdradza!... umieram.,— 

Ledwie, i to aż za pięć minut!.. przy” 

szła do siebie biedna Sylwia.— Astenio 
w rzeczy samey,porwawszy Justysię z re— 
duty, objechał z nią w towarzystwie in- 
ney kapłanki Budoaru trzy wspomnio- 
ne baliki—i o mało przez zbytek pa- 
plotania, siebie nazawsze serca Sylwii, 
a biedną Justysię dobrey służby- i znacz= 
ney partyi,bo z pierwszym waletem od 
xiężny, niepozbawił. — 


m 


B AYKA 
KEPER ROR. 


Na wsi kur rzesza 
W smutek popadła 
Bo im koguta zwanego Kulesza 
Kuna zajadła. — 
Stroskane biedne kokoszki 
Smutno gdakały, 
J tuląc pod siebie nożki 
Wpiasku grzebały.— 
Wżalu z nich każda myślała sobie, 
„Cóż ja dziś pocznę? co sama zrobię? — 
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Kapłon sąsiada, 
Filut nie lada, 
Z sutym ogonem, z szklącemi pióry, 
Dobrey figury: 
Słysząc te jęki i ten Żal głęboki | 
Bieży co prędzćy gdzie Kuleszy zwłoki, 
J z zabytków nieboszczyka, 
Pożycza sobie grzebyka. — 
Poważną minę przybiera, 
Ogon zadziera, 
Stąpa z góry 
Na pazury — 
J wnet Kogut doskonały, — 
Zapiał!— kury się zerwały 
J spostrzegły w istocie 
Koguta na płocie. — 
» Mamy go! mamy, krzyczały: 
„ Jaki piękuy, okazały ? 
„ Wuet nasze ięki zgryzoty 
„ Zakończą jego pieszczoty. — 
Lecz pomimo że szczerze dokładał starania 
Nieumiał dać kokoszkóm dowodu kochania; 
J chociaż oświadczenia dość czynił ostrożnie, 
Jednak kapłon z grzebykiem skończył dni na 
(rożnie. — 


M „ONY, 
Czepeczek z krysy różowcy gład- 


kiey — obwiedziony czarnym iedwabiem; 
szlafroczek zielony grodenapłowy- gar- 
nirowany atłasem. 


Frak granatowy, kołnierz aksami- 
tny czarny — guziki złote wypukłe — 
spodnie czarne— kamizelka ciemnosza— 
firowa w pasy złote aksamitna,— pod- 
spodem biała, także w paski— pońncza- 
chy ażurowe.— 


SPRZECZNOŚCI GAZETQVE. 


DOKOŃCZENIE. 


NA LEWEY.— Dziś zrana przyjechał 
tu ambasador turecki z bardzo licznym 
orszakiem. 

Na PRAWEY.—7 ma znaczny zapas sło- 
niny, zkiorey chcąc się wyprzędać, żą- 
da tylko za funt po groszy 8. 


N.L. Panienka dziesięcioletnia, która 
nieszczęśliwym przypadkiem utonęła o- 


negdy na przeprawie przez Wisłę; — 
N.P. ostrzega wszystkich kupców, wexla- 
rzyirzemieślników, Że za syna swojego 
żadnych długów płacić niebędzie, — 


N.L. Przywieziono tu wczoray węża 
mającego g.łokci grubości, zupełnie o- 
swojonego z ludzmi. — 

N.P, Jest onwzrostu miernego, brunet; 
ma nos zadarty, głowę st: zyżoną a la'[i-- 
tus, imówi tylko po polsku.— 


N.L. Ktoby chciał zaopatrzyć się w 
zapas węglii drzewa za mierną cenę... — 
N.P.niechay na noc pija rumianek, wy- 
strzega się kwaśnych rzeczy i sedentaryt. 


N.L. Niżey podpisany donosi Publi- 
czności, że w handlu jego przedaje się 
świeży dzik marynowany. 

N.P. który na zakummenderowanie wy- 
strzeli z pistoletu ina rozpalońnem Żela= 
zie tańcować będzie. 


N.L. Wczoray uciekła ztargowiska klacz 
meklenburska skara- gniada, z gwiazdką 
na czole, kuta na wszystkie cztery nogi. 
N.P. przyczyną tego jest puróźnienie 
się z meżem, który jey niechciał utrzy- 
mywać loży na teatrze opery i oso- 
bnego ekwipeżu. 


N.L. Wyszedł tu z druku oryginalny 
romans pod tytułem: Rzeki i bagna sta- 
rożytne.— 

N.P. kiórego łokieć kosztuje cztery zło- 
te; i pierze się w gorącey wodzie nie- 
zmieniając koloru. — 


Znaczenie zagadki w przeszłym nu- 
merze, jest: Kolebka. 


UWI4ADOMIENIE,. 


Już teraz tak wszystko jest urzą- 
dzone, że nasz Kuryer z uderzeniem 
Ściey, pokaże się za szybką w księgarni 
w którey wychodzi,cosobota po południu. 


